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A U  C O M M IS S A R IA T .

L e comm issaire. — V ous avez frappé cet 
hom m e avec cruauté.

L e querelleur. — O ue voulez-vous? 11 n y a
iia

W  K O M I S A R J A C I E .

Komisarz: „Pan okrutnie po ml tego człowie-

Awunturnik ( ld ó i!t ik )& rNo to cóż.(pan chce)?
que les coups pour en venir à bout: c ’est un Tylko uderzeniami można solne poradzić z nim:

to idjota!“

Komisarz (su: owo): „Idjoci są ludźm i, jak par
idiot !

L e commissaire, sévère. — Les idiots sont des 
hommes, com m e vous et moi!

(,,L e R ire “ , Paris.)
i ja:

(„Śm iech " , Paryż).
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L A  G A R D E  D U  N É G U S . G W A R D J A  N E G U S A .

O n  parle beaucoup de l ’armée du Négus 
d Abyssinie... L e véritable noyau de l ’armée 
étniopienne est la „g ard e“ de l ’E m pereur H aïle 
Sélassié. C ette garde com prend 3500 hommes 
form ant quatre bataillons d infanterie, deux com ­
pagnies de m itrailleuses, une com pagnie de six 
mort iers, deux escadrons de 120 sabres, un groupe 
d ’artillerie. T ro u p e  bien  soignee et bien entre­
tenue.

Et donnons ce détail pittoresque. Dans les 
caissons de parade, les obus du groupe d ’a itillerie  r 
sont m arqués aux armes du R o: des Rois!Q,

E N  F E R M A N T  LE S Y E U X ...

C ’est un cu rieu x hom m e que M. Leclé Hawa- 
riate, ancien m inistre d ’E thiopie à Paris et qu i a 
représenté son pays à la session extraordinaire du 
Conseil de la Société des NaLions à G enève. Dès 
q u ’on Iuj adress'$ la parole, il a une curieuse 
m anière de ferm er les yeux, com m e o’d ne vo u ­
lait pas voir son interlocuteur.

A  ce propos, il faut 1 appeler qu  il existe un 
proverbe abyssin, leq u el dit: „ C ’est en ferm ant
les yeu x q u ’on pénétre l ’ame du voisin!"

Et, de fait, M. T e c lé  H aw ariate est un d ip lo­
mate très fin, auquel il est d ifficile  de cacher les 
plus secrets desseins...

N O U V E L L E  F A B L E  D ’ÉSO PE.

U n  jeu ne cham eau voulant convoler en justes 
noces alla trouver un m arieur de cham eaux et lui 
pxposa son m tention.

— O h , mon cher, — s’exclam a l ’agent m atri­
m onial, — vous tom bez à p ic 1 J ’ai justem ent une
olie petite cham elle à caser. E lle est très in telli­

gente, seulem ent, hélas! elle est un  tout petit peu 
infirm e.

— Intirm e? Q u ’est-ce q u ’elle a donc?
— La pauvre n ’a pas de bosse.

LE S H A B I T A N T S  D E  L A  L U N E .

C alin o  cause avec un de ses amis des habitants 
de la lune.

— Ma^s, m on cher, il est im possible q u ’il 
y ait des habitants dans la lune. Q uan d elle est 
dans son plein, c ’est parfait. M ais quand elle 
dim inue, ju squ ’à n ’être plus q u ’un m ince crois­
sant, où diable se logeraient-ils?

U N  O R G A N E  U T I L E .

— A insi, docteur, l ’appendice est inutile, on 
peut vh 're sans ça?

— Les clients peut-être; mais pas les ch iru r 
giens.

D użo mówi się o armji i\egusa Abtsynji... 
Istotnym rdzeniem armji etjopskiej jest „ gwardja" 
cesarza H a d e  Selassie. Gwardja ta liczy (obejm uje)  
5500 ludzi, tworząc cztery baialjony piechoty, 
dwie kompanje karabinów maszynowych, jedną  
liompanję sześciu miotaczy m in, azua szwadrony o 
720 szablacn 1 oddział artylerj,. Jest 10 wojsko bar­
dzo starannie i dobrze utrzymane.

Podajmy, jeszcze len banany szczegół: w
jaszczykach paradnych pociski oddziału artylerji 

„ąJJ oznaczone godłem (herbem ) „ Króla K rólów ” ’

Z Ż A M K N 1Ę T E M I  O C Z Y M A  .

Osobliwym człoiaiekiem jest p. T ek le  Ha  
wariaie, były poseł E tjopji t u  Paryżu, który repre­
zentował swój kraj na nadzwyczajnej sesji Rady  
Ligi Narodów w G eneioie.

Gdy tylko ktoś się zioraca do niego (słowem), 
ma on dziwny zzuyczaj zamykania oczu, jakgdyby 
fite chciał luidzieć swego rozmówcy.

Przy tej sposobności należy przypomnieć, że 
istnieje przysłowie abisyńskiej które powiada: 
,.Gdy się zamyka oczy, przenika się duszę sąsia­
da!”

I  faktycznie, p. T ek le  Hawariate jest bardzo 
przebiegłym dyplomatą, wobec którego trudno  
jest ukryć najbardziej sekretne zamiary...

N O W A  B A J K A  E Z O P A .
i

Pew ien młody wn Ibłąd, który pragnął wstą­
pić w związki małżeńskie, odwiedził swata wiel- 
błądóro i wyłożył m u swój zamiar.

— O m ój drogi! — zawołał pośrednik małżeń­
ski. — Przychodzisz w samą porę! M am  właśnie 
ładną małą wielbłądzicę na ivydan’ u (do uloko  
wania). Ona jest bardzo mądra, lecz niestety co­
kolwiek ułomna.

--Ułomna? Caz z nią jest?
— Biedaczka nie ma garbu.

M I E S Z K A Ń C Y  K S IĘ Ż Y C A .

Calino ( Gapski) gawędźi z jednym ze siuoich 
przyjaciół o mieszkańcach księżyca.

— A le i ,  mój drogi, niemożliwe, żeby na księ­
życu byli mieszkańcy. Gdy on jest w pełni — to 
owszem (w porządku). A le  gdy go ubywa, aż staje 
się zaledwie n 'kłym półksiężycem, gdzież 
u Pcha oni by się pomieścili?

P O Ż Y T E C Z N Y  O R G A N .

— W ięc, parne doktorze, wyrostek robaczkowy 
jest niepotrzebny, można żyć bez tego?

— Pacjenci — być może, ale nie chirurdz\.
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L A  V O G U E  D U  C A M P H R E . P O P U L A R N O Ś Ć  K A M F O R Y .

En a 83«, lors de la prem ière invasion du 
choléra, le chim iste R aspail intervint en disant 
aux Parisiens-

,J e  vous sauve tous. — A vec quoi? — A vec 
du cam phre, l ’horreur des m icrobes.

L e cam phre devint populaire.
A  1 occasion d ’une représentation au x  „V a rié ­

tés , le célèbre com ique O d ry disait: „Parisiens! 
si le choléra vient, q u ’en ferons-nous?“

Et la salle en riant, répétait: „Cam phrons-
nous! cam phrons-nous!“

(Gra słów o podobn ej wymowie: „ q u ’ en 
ferons-nous“ — . ,cüm phrons-vous' '.)

R É P O N S E  I N A T T E N D U E .

Georges Bizet, l'a u teu r de „C a rm e n “ et dv. 
l ’„A r té s ie n n e s *  pièces devenues célèbres, dînait 
un soir dans une fam ille paiisienne.

U ne jeu n e dame qu i 1 avait étourdi de noms 
de com positeurs, de dates et d ’auteurs douteux 
lu i dem anda subitem ent-

„B ach  (wym. bak) compose-t-il toujours?
Bizet, avec m alice, se tourna vers elle et, du 

ton le plus naturel du m onde, lui répondit: 
„Bach. M adam e, ne compose plus, il se décom ­
pose’

Q U E L Q U E S  P A R O L E S  D E  D IO G È N E .

O n  dem andait à Diogène à qu elle  heure il 
fallait dîner. „S i l ’on est riche, répond-il, quand 
on veut; si 1 on est pauvre, quand on p eu t.“

U n  homme: s’enquerrait de lu i à q u el âge il 
fallait se m aner: „Q u an d  on est jeune, il n ’est 
pas temps; quand on est vieux, il n ’est plus 
temps.

A yan t rencontré un hom m e qu i avait la ré­
putation  d ’avoir été autrefois un m échant athlète 
et qu i, depuis, s’était fait m édecin:

„V raim ent, lui d ’ t-il, vous avez trouvé un 
beau secret p our m ettre en terre ceux qui vous 
jetaient à terre auparavant.“

L ’O R D O N N A N C E  P É N IB L E .

— Il faut vous reposer, m on am i, a ller à la 
cam pagne, vous prom ener, boire du lait, m anger 
des légum es, fum er un cigare par jour, d eu x au 
plus...

U n  mois après, le malade revient, transformé.
— Eh bien! je vois que notre ordonnance 

a fait de l ’effet.
— M ais oui, docteur. Il n 'y  a que ce satané 

cigare auquel je  ne pouvais pas ro’habituer au
K i l é b u t .

W  roku 1812 podczas pierwszego wybuchu  
cholery Lwym.: ko 1era'J chemik Raspail mmcer- 
wen]owal, mówiąc Paryzanom:

„ Ocalę was wszystkich. — Czem?  — Kamforą , 
postrachem mikrobów...“

Kamfora stała się popularną.
Z  okazji przedstawienia w teatrze „ Variétés“

(Rozmaitości), słynny kom ik Oary mówił: „Pary- 
żanie! Jeżeli cholera przyjdzie, co z nią zrobimy?“  

A sala, śmiejąc się, powtarzała: „ Zakomforu- 
jemy się! zakamforujmy się!“

N I E O C Z E K I W A N A  O D P O W I E D Z .

Jerzy b izet (i8y8 —i8yy), autor oper „C a r­
men ! „Arlezjanka“ , sztuk, które stały się sławne, 
był pewnego wieczoru na obiedzie u jed n ej ro­
dziny paryskie].

Pewna młoda dama, która go ogłuszała nazwi­
skami kompozytorów, datami i wątpliwymi auto­
rami, zapytała go nagle:

„ A  czy Bach uwiąż jeszcze układa (kom po-
nujb )?“

Bizet złośliwie odiurócił się do m ej i naj­
naturalniejszym w świecie tonem odpowiedział 
jej: „B ach, proszę pani, już  m e układa, on się 
rozkłada!“  (gra słów).

K I L K A  P O W I E D Z E Ń  D I O G E N E S  A.

Pytano Diogenesa, o której godzime należy 
jeść obiad. „G d y  się jest bogatym,“  odpowiada on, 
„k iedy się chce; gdy się jest biednym, kiedy się 
może.“

Pew ien człowiek wypytywał Lmf. s'enquérirJ 
go, iv jakim wieku należy się żenić: „G d y  się jest 
młodym, nie czas (na to), gdy się jest starym, jest 
ju ż  zapóźno.“

Spotkawszy jednego człowieka, który znany 
był z tego, że niegdyś był kiepskim zapaśnikiem, 
a następnie stał się lekarzem, D. powiedział mu:  

„Zaprawdę, znalazłeś świetny sposóo (sekret), 
by kłaść do ziemi tych, którzy przedtem ciebie rzu­
cali na ziemię

P R Z Y K R A  R E C E P T A .

„M u si pan wypocząć, przyjacielu, udać się na 
wieś, spacerować, p ić  m leko, jeść jarzyny, palić  
jedno cygaro dziennie, najwyżej dwa...“  '

W  miesiąc później pacjent wraca, zmieniony. 
,JSlo cóż, jak luidać, nasze zalecenie poskutko­

wało“ .
,?A jakże, panie doktorze. T ylko  do tego p ie­

kielnego cygara z początku nie mogłem się przy­
zwyczaić“ .
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L E  D U P E U R  D U P É .

O n raconte que le célèbre général rom ain 
M arc-A ntoine aim ait se d ivertir à pêcher à la 
ligne avec la reine d 'Egypte. G léopâtre. La reine 
était fort adroite; le général avait la m ain lourde: 
il n 'attrapait jamais le plus petit poisson, et C.léo- 
pâtre se m oquait de lu i.

A lors M arc-A ntoine eut recours à une ruse. 
11 connaissait un excellent plongeur. Il rem it à ce 
p lon geur quelques m agnifiques poissons q u 'il 
s'était procurés, lu i indiqua le jour et l'endroit, 
où aurait lieu  la pêche et lu i com m anda de venir 
sous l ’eau attacher, l ’un après l ’autre, les beaux 
poissons au bout de sa ligne. Le p lon geur réussit 
et A n to in e eut ainsi, sans peine, les honneurs de 
la journée.

M ais C léopâtre était fine; elle devina la ruse 
e l s'en vengea bientôt. Le jour de la pêche revint; 
A n toin e jeta sa ligne. Il l'avait à peine lancée 
dans l'eau, q u 'il sent une violente secousse. Le 
fidèle p lon geur se trouve à son poste; A n to in e le 
sait: le succès est donc sûr. Il tire. Et que trouve- 
t-il à son hameçon? U n  poisson bien frit, q u i sort 
de la poêle, prêt cà être mangé.

La reine la v a it  fait attacher, à la ligne d 'A n ­
toine, par un autre p lon geur encore plus habile 
que celu i du général. O n  se représente aisément 
la triste m ine du pêcheur dupé et les m oqueries 
qui accueillirent son étrange capture.

Znajomość języków  obcych 
uiatwia walkę o byt!

H I P P O C R A T E .

Le plus grand m édecin de l ’antiquité  
H i p p o c r a t e naquit dans l ’île de Cos vers 
460 avant J.-C. (Jésus-ChrisL ). Sa renom m ée 
s’étant répandue ju sq u ’en Asie, A rtaxerxès l ’appe­
la p our s’opposer au x  ravages d ’une épidém ie qui 
décim ait l ’arm ée perse. H ippocrate repoussa les 
offres m agnifiques par lesquelles on voulait le 
séduire et répondit au saLrape chargé de ceLte 
mission que l ’honneur lu i défendait de secourir 
les ennem is de sa patrie.

Com m e les opinions de l ’autre grand m édecin 
de l ’antiquité, G alien  (wym. gah'in), sont souvent 
en désaccord avec celles d ’H ippocrate, on a for­
m ulé ainsi cette sorte d ’antagonism e:

„H ip p ocrate  dit oui, mais G alien  dit non", — 
vers q u ’on cite pour m arquer une opposition 
entre d eu x doctrines ou d eu x personnes.

H ippocrate m ourut en 377 av. J.-C.
(D ’après Larousse.)

O S Z U K A N Y  O S Z U S T .
O y  owiana ją, ze słynny w oaz rzymski M arek  

Antonjusz [ y z —y o  przea O tir.) chętnie zabawiał się 
łowieniem  ryb na wędkę w towarzystwie krolowej 
Egipiu  — Kleopatry. Kratowa bytu Uuidzu zręczna, 
generał zas miał ciężką rękę 1 nigdy nie złowił naj­
mniejsze] rybki; to Leż Kleopatra drwiła sooie 
z m ego.

Wówczas Marek Antonjusz uciekł się do pod­
stępu. dnai pewnego uosno/uuegu um na. 1 emu 
nurkowi wręczył kuka wspairuuych ryb, o klore 
się wystarał, wskazał m u dzień 1 miejsce, gdzie mui- 
to się oduyc łowienie ryb, 1 rozkazał m u przybyć 
pod wodą, by przywiązać piękne ryby jedną po  
drugiej na końcu jegu unkt, i o się uaato m a ­
kowi i Antonjusz uzyskał w Len sposób bez trudu  
sławę (zaszczyty) dnia.

A le Kleopatra była przebiegła; domyśliła się 
podstępu i niebawem zemściła się za to. Anowu  
nastąpił dzień łowienia ryb; Antonjusz zurzucu 
swoją Linkę. Zaledwie zanurzył ją w wodzie, gdy 
oaczuc gwałtowne szui puięcie. ni t i i ty  n u t e k  
znajduje się na swoim posterunku; Antonjusz 
iwie o tern: powodzenie jest więc pew ne. Wyciąga 
— i coż znajduje na haczyku swojej wędki/  Uourze 
usmażoną rybę, świeżo z patelni, golową do jedze­
nia.

Króiowa poleciła przywiązać ją do linki A n ­
to nj uszu innem u nurkowi, jeszcze zręczniejsze­
mu od nurka woaza rzymskiego. Można sobie 
łatwo wyobrazić smutną minę wystrychmęcego na 
dudka wędkarza (rybaka) i drwiny, ktoremi przy­
jęto jego dziwaczny połow.

H I P P G  K R A  i  ES.

Największy lekarz starożytności H i p p o -  
k r a t e  s urodził się na wyspie Kos około r. ąbc 
przed Nar. Chrystusa. Gdy sława jego rozeszła się 
aż do Azji., Artakserkses wezwał go (na pomoc), 
aby się przeciwstawić spustoszeniom epidemji,  
która dziesiątkowała armję perską. Hippokral.es  
odrzucił wspaniale oferty, ktoremi ciiciano go sku­
sić i odpowiedział satrapie, obarczonemu tą misją, 
że honor zabrania m u przychodzić z pomocą wro­
gom swojej ojczyzny.

Ponieważ poglądy innego zoielkiego lekarza 
starożytności, Galenosa (ryz — 201 po Nar. Chr.), 
są często w sprzeczności-z poglądami Hippokratesa, 
sformułowano w len sposób ten rodzaj przeciwień­
stwa:

„H ippokrates powiada lak, ale Galenos mówi 
n ie“ ', — wiersz, który się przytacza, by oznaczyć 
przeciwieństwo między dwiema teorjami (doktry­
nami) lub dwiema osobami.

Hippokrates umarł w r. 377 przed Chr.
(W ed ług  Larousse'a).
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B O N  S E N T I M E N T .

— O n m ’a dit que vous étiez treize à table; 
aussi, com m e ta fem m e est superstitieuse, je  suis 
\enu  sans être invité.

— A h!... c ’est que justem ent nous ne sommes 
plus que douze.

— T a n t pis,, je  reste tout de mêm e... il faut 
corriger les fem m es de leu r superstition!

U N  C I M E N T  P O U R  L A  P O R C E L A IN E .

Connaissez vous le cim ent japonais? Il n ’y a 
rien de m eilleu r pour réparer toutes sortes de 
bibelots cassés.

O n  obtient cette sorte de colle, qu i est fort 
résistante, en m êlant du riz finem ent pulvérisé 
avec de l ’eau froide, de m anière à form er une 
pâte m olle. O n  ajoute de l ’eau bouillan te ju squ ’à 
consistance, et enfin on fait b o u illir  dans une 
poêle pendant d ix  m inutes. C e cim ent de couleur 
blanche est à prise forte; il sert à une foule 
d em plois -et reçoit très bien les couleurs, .ri c ’est 
nécessaire.

L A  M A L L E .

O n vient de l ’acheter O n  l ’adm ire. O n 
caresse son cu ir doux. O n  s’amuse au jeu  de ses 
serrures. O n  com pte ses recoins, ses pochettes. Pas 
une tache. E lle exhale une saine odeur de 
tannerie.. O n ose à peine la poser à terre et l ’on 
tire avec précaution ses courroies un peu raides. 
O n  éprouve de l ’am itié p our cette utile com pagne 
des voyages futurs. O n  l ’entoure de soins. A vec 
les choses aussi, nous avons nos lunes de m iel.

U ne heure après; à la gare. L a m alle est 
jetée sur la balance, rejetée sur le chai iot, toute 
souillée de colle et d ’étiquettes. O n  la lance dans 
le fourgon, on jette dessus des colis affreux, des 
sacs, des paniers. On la traîne,, :on la secoue, on la 
ternit, on la brutalise on l ’écorche.

A  1 arrivée ce n ’est plus qu une vie ille  m alle, 
un bagage quelconque sur lequel l ’hôtelier va 
coller, encore, ses étiquettes de réclam e.

A u  fait, de qu el droit les hôteliers, sans mêm e 
l ’en avertir, imposent-ils au voyageur cette p u b li­
cité gratuite à leu r profit? Est-ce que nous collons 
des affiches dans les chambres,.'avant de partir?

F A IT S  D IV E R S .

— La main est susceptible d ’apprécier une 
différence de tem pérature d ’un dem i-degré. On 
a observé, par contre, que certaines régions de la 
peau, tout en étant très sensibles au contact, sont 
presque insensibles aux différences de tempéra
t ure.

C Z Ł O W I E K  Z U C Z U C I E M .

— Powiedziano mi, ie  jest was trzynastu przy 
stole, to też, ponieważ twoja żona jest przesądna. 
przyszedłem, nie będąc zaproszony.

— Ach!... jest nas właśnie (akurat') tylko dwu­
nastu.

— Tern gorzej, pom im o to zostaję... N uleży 
odzwyczaić kobiety od (ich) przesądóiu!

C E M E N I  D O  P O  E C E L A N Y .

Czy znacie cement japoński? N iem a nic lep­
szego do reparoiuama stłuczonych d.robiazgów.

Otrzymuje się ten gatunek kleju, który jest 
bardzo trwały (odporny), mieszając rozproszkowa- 
ny delikatnie ryż z zimną wodą tak, żeby utworzyć 
miękkie ciasto (klajster). Dodaje się wrzącej tuody, 
aż zgęstnieje , i wreszcie gotuje się na patelni w 
ciągu dziesięciu minut. Cement len koloru białe­
go spaja (trzyma) bardzo mocno; ma bardzo liczne 
zastosowania i przyjmuje bardzo dobrze kolory , je ­
żeli. to jest, potrzebne

W A L IZ A .

Właśnie kupiono ją. Podziwiają ją. Głaszczą 
jej miękką skórę. (Ąeszą się z gry jej zamków. L i ­
czą je j  zakątki, je j  przedziały (torebki)..A m  jednej 
plumygjOna wydziwia żarową woń garbarską. L e d ­
wie ośmielają się stawiać ją na ziemi i ostrożnie 
ściąga się je j  nieco sztywne rzemienie. Odczuwa się 
prMjaźń dla tej pożytecznej Iowarzyszki. przyszłych 
podróży. Otacza '$ię ją troskliwą opieką. Ruwmez  
z rzeczami spędzamy miodowe miesiące.

W  godzinę później: na dworcu kolejowym. 
Waliza zostaje rzucona na wagę, odrzucona spo- 
wrotem na luózek, cała zawalana klejem i nalepka­
mi. Ciska się ją do loagonu bagaioioego, rzuca się  
na nią obrzydliwe paczki, leorki, kosze. Wlecze się 
ją, potrząsa się nią, plami się ją; obchodzą się z 
nią brutalnie, zdzierają z niej skórę.

Po przybyciu na miejsce jest to już tylko sta­
ra waliza, jakiś tam bagaż, na którym właściciel 
hotelu niebawem przyklei jeszcze swoje etykiety 
reklomoiae.

ja k iem  prawem właściwie narzucają hotela­
rze podróżnemu, nawet, bez zawiadomienia go o 
tern, t.ę grahsoiuą reklamę na swoją korzyść? Czy 
my nalepiamy plakaty w pokojach przed naszym 
odjazdem?

R O Z M A I T O Ś C I .

— Ręka ji'st, zdolna (wrażliwa) odczuć (ocenie) 
różnicę temperatury do pól dopnia, Natomiast 
zaobserwowano, że niektóre części (okolice) ska­
rp-, )mmo, że są bardzo wraż.liiue"ł.ia dotknięcie, są 
prawie nieczule na różnice tempeiatury
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La tête de veau.
Dans Paris assiégé, le jo u r  de N oël 1870, par 

un temps aigre et froid, je  qu ittai la batterie du 
M oulin-Joli, situé sur la rU e gauche de la Seine. 
La batterie avait canonné toute la journée la rive 
droite ou les A llem ands étaient installés à Ar- 
genteu il ( j’étais alors dans l ’artillerie), et je ren­
trai à Paris pour me nettoyer un peu avant 
d ’a ller dîner chez Brébant, le restaurateur alors 
à la m ode.

A u  m om ent où j ’allais sortir de chez m oi, un 
nconnu q u i avait épié m on retour s’avance vers 

m oi, et, avec un air de mystère, me m ontre un 
par.ier recouvert d ’une serviette.

— M onsieur Sardou, j ’ai qu elque chose pour 
vous, si vous voulez y m ettre le prix.

— Q u elqu e chose? Q uoi? U n  objet d'art?
— Q u elq u e chose de b ien  m ieu x que ça, qu el 

que chose pour votre dîner de N oël...
Et baissant la voix:
— U ne tête de veau!
Il faut avoir vécu à Paris à cette époque pour 

concevoir tout ce que cette offre avait de séduisant 
et d ’extraordinaire.

Il ne restait guère p lus que quelques vaches 
réservées p o u r les am bulances L e cheval com ­
m ençait à se faire rare. U n e tête de veau, c ’était 
une veritable aubaine!...

En voyant ma surprise et m on incrédulité, 
le m archand souleva la serviette et me m ontra 
dans le panier, bien  présem ée sur un lit de persil, 
une fraîcfte, une adm irable, une appétissante tête 
de veau, les yeux clos, les ore dies droites. E lle 
répandait une odeur excellente.

Je n ’hésitai plus.
— Com bien?

— A h! p ou r vous, m onsieur Sardou, presque 
rien... soixante francs, avec le panier et tout.

Effectivem ent, le p rix  — dans ces tristes m o­
m ents — était plus que modeste: cela valait assu­
rém ent le double. Je ne m archandai pas et dis au 
vend eu r de me suivre chez Brébant.

Sans entrer dans le restaurant, ]c fis appeler 
à la porte le garçon qui nous servait d ’habitude; 
je  lu i confiai m on acqui L io n  en fui recom m an­
dant de n ’en parler à personne. La tête de veau 
ne devait pas figurer sur le m enu, elle  devait être 
servie au m ilieu  du repas sans q u ’on en fû t p ré­
venu .Q u elle  surpi ise ce sera p our les convives!" 
pensais-je en moi-même.

Je versai avec une joie intense les soixante 
francs à m on bonhom m e, et je  retournai chez moi, 
ravi d ’une si belle aventure

Âelçca głowa.
W  oblężonym Faryżu, w dzień Bożego Naro­

dzenia i 8 j o  r., opuściłem w przykrą mroźną pogo­
dę balerję  na M o u lin  - Joli (Ładny M łyn), poło­
żonym na lewym brzegu Sekwany. Bateria ostrzeli­
wała przez cacy dzień prawy brzeg, gdzie N iem cy  
usadowili się w Argenteuil (byłem wówczas w ar­
ty lerji); wróciłem do Paryża, by się trochę oczyścić 
przed udaniem się na obiad do Brćbant‘a, m odnej  
wówczas restauracji (dosł. restauratora).

W  chwili, gdy wychodziłem właśnie z domu,, 
jakiś nieznajomy, który czatował na mój powrót, 
zbliża się do mnie i z tajemniczą miną pokazuje  
m i koszyk nakryty serwetą.

— Fanie Sardou, mam coś dla pana, jeżeli pan 
zechce wyłożyć żądaną cenę.

— Coś? Co takiegof Przedmiot sztuki?
— Coś znacznie lepszego niż to, coś na pański 

\\,&tó 1 (obiad) w święta Bożego Narodzenia...
I  zniżając głos:
— Głowę cielęcą!
Trzeba było żyć w Paryżu w owym czasie, aoy 

zrozumieć wszystko to, co było ponętnego i n ie­
zwykłego w tern zaofiarowaniu.

Pozostało już tylko kilka krów, zarezerwowa­
nych dla szpitali. Konina zaczynała być rzadkością. 
Głowa cielęca, była to gratka nie lada fprawdziwe)!

Widząc m oje zdum ienie i niedowierzanie, 
handlarz podniósł serwetę i pokazał mi w koszyka 
na warstwie pieiruszki dobrze przedstawiającą się 
świeżą, cudowną, apetyczną głowę cielęcą o zam­
kniętych oczach i stojących uszach. Roztaczała wy­
śmienity zapach.

N ie  wahałem się już.
— Ile?

— A c h , dla pana, panie Sardon, prawie za 
nic .. 60 franków, wraz z koszykiem i ze wszystkiem

Istotnie, cena — w owych smutnych czasach — 
była bardziej niżI umiarkowana (skromna), to by­
ło  warte spewnością podwójnie. N ie  targowałem 
się i poiuiedziałem sprzedawcy, żeby poszedł za mną 
du restauracji Brébant'a.

N ie  wchodząc do restauracji, kazałem przywo­
łać do drzwi ket nera, który nas zazwyczaj obsługi 
wał; powierzyłem mu swoj nabytek polecając nic: 
mówić o tern nikomu. Cielęca głowa m e  powoina  
była figurować w jadłospisie , miała być podana do 
stołu wśród uczty bez uprzedzania kogoś. , ja k a ż  
niespodzianka to będzie dla współbiesiadników!" 
wyobrażałem sobie.

Z  wielką (potężną) radością wypłaciłem mem u  
poczciwcowi te sześćdziesiąt franków 1 powróciłem  

do domu zachwycony tak piękną przygodą.
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U ne heure après, nous étions à table, aux 
prises avec un file t de cheval dur comme du  bois. 
E t j ’annonçai une surprise.

— U n e surprise? s’écrièrent en choeur tous 
mes amis.

— O u i. D evinez!
L ’un dit: „ U n  jam bon?“ U n  autre s’écria:

„ D u  bo eu f à la m ode?“ D ’autres: „D es anguilles 
marinées? U n e poularde truffée?“

E t moi de dire:
— M ieu x  que ça! Une tête de veau!
Acclam ations prolongées.
— Eh bien, que vous en semble?
L e m aître d ’hôtel arriva souriant et posa avec 

précaution sur la table un grand plat. T o u s  se 
penchent alors avidem ent pour regarder.

M ais — ô stupéfaction! — on n ’aperçoit q u ’un 
liqu id e jaunâtre, épais et gras.

Je crie, furibond:
— Et ma tête, m alheureux! Ma tête!
— V otre tête, m onsieur, me répond le gar­

çon: la voilà!
— C om m ent cela?
— Elle est fondue!
L iq uéfiée!
Le fait est que la tête q u ’on m ’avait vendue 

était en gélatine m oulée, mais si b ien  im itée que 
le fabricant — com m e je  l ’ai su depuis — avait 
réussi à en vendre une trentaine à des gens aussi 
naïfs que moi.

(Victorien Sardou, 18 3 1—1908).

P E I N T U R E  N O U V E L L E  R IC H E .

L e peintre Matisse, un  des chefs incontestés 
du m ouvem ent actuel, a peint un plafond pour 
la nouvelle dem eure d 'u n  financier.

Lors de l'inauguration , une dame exam ina 
longuem ent le tableau et dem anda au peintre:

— Qu'est-ce que cela représente, maître?
Matisse haussa les épaules:
— 500.000 francs, M adame.

U N  S E C R E T  B IE N  G A R D É .

U n  bavard avait raconté qu elque chose 
à l ’un de ses amis en le lu i confiant com m e un 
secret et en le p riant de n ’en rien dire.

— Sois tranquille , lu i répondit son ami, je 
serai aussi discret que toi.

I M P Ô T S  N O U V E A U X .

— V ous dites sept milliards?
— Pardon, je  m e suis trom pé: nous paierons 

cinq m illiards seulem ent...
— A h ! je respire!... T o u t  à l ’heure, vous 

m ’avez fait peur.

W  godzinę później siedzieliśmy przy stole, 
zmagając się z polędwicą końską, twardą jak drze­
wo. I  zapowiedziałem niespodziankę.

— Niespodziankę? — zawołali chórem  /wym.: 
köör] wszyscy moi przyjaciele.

— Tak. Odgadnijcie.
Jeden powiedział: „Szynka?“  Drugi zawołał: 

„ Duszona wołowina?“  Inni: „Marynowane węgo­
rze? Fularda nadziewana truflami?“

A ja rzekłem:
— Coś lepszego! Głowa cielęca!
Długotrwałe oklaski
— N o , i co wy na to (sądzicie)?
Starszy kelner (ochmistrz) przybył uśmiecha­

jąc się i postawił ostrożnie na stole duży półmisek. 
Wszyscy pochylają się wtedy chciwie, żeby się 
przyjrzeć.

Lecz  — o, zdum ienie '  — dostrzega się tylko
jakąś ciecz, żółtawą, gęstą i tłustą.

Krzyczę, wściekły:
— A moja głowa, nędzniku! M oja głowa!
— Fańska głowa, proszę pana, — odpowiada 

mi kelner, — oto jest!
— Jakżeż to?
— Ona się rozpuściła [inf. fondre] !
Roztopiona!
ta k tem  jest, ż.e głowa, którą mi sprzedano, 

była ulana z galarety, ale tak dobrze naśladowana, 
że órv fabrykant — jak się potem  dowiedziałem  
[inf. savoir] — zdołał sprzedać (tego) ze trzydzieści 
sztuk ludziom równie naiwnym jak ja.

M A L A R S T W O  N O W O B O G A C K I E .

Malarz Matisse, jeden z niezaprzeczonych  
przywódców obecnego kierunku, namalował sufit 
dla nowego mieszkania pewnego finansisty.

Podczas uroczystego otwarcia jedna dama 
długo przypatrywała się obrazowi i zapytała ma­
larza:

— Co to przedstawia, mistrzu?
Matisse wzruszył ramionami:
— 300.000 franków, szanowna pani.

D O B R Z E  Z A C H O W A N A  T A J E M N I C A .

Pew ien gadatliwy osobnik opowiedział coś 
jedn em u  ze swoich przyjaciół, zwierzając m u to ja­
ko tajemnicę i prosząc go, by nic o tem nie mówił.

„B ądź spokojny“ , odpowiedział m u jego  
przyjaciel, „b ę d ę  tak samo dyskretny, jak ty“ .

N O W E  P O D A T K I .

— Powiada pan, siedem miljardów?
— Przepraszam, omyliłem się: zapłacimy tylko 

pięć miljardów...
— A ch , odetchnąłem!... Przed chwilą pan mi 

napędził strachu
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La Nuit de Décembre.
L E  P O È T E .

1. D u temps que j ’étais écolier,
Je restais un so’r à veiller 
Dans notre salle solitaire.
D evant ma table vin t s’asseoir 
U n pauvre enfant vêtu de noir,
Q uj me ressemblait comme un frère.

2. Son visage était triste et beau:
A  la lu eu r de m on flam beau,
Dans m on livre ouvert il v in t lire.
Il pencha son front sur sa m ain,
Et resta ju squ ’au lendem ain,
Pensif, avec un d oux sourire.

3. Com m e j ’allais avoir quinze ans,
Je m archais un jour, à pas lents,
Dans un bois, sur une bruyère.
A u  pied d ’un arbre vin t s’asseoir 
U n  jeu ne hom m e vêtu de noir,
Q u i me ressem blait com m e un frère.

4 Je lu i dem andai m on chem in;
Il tenait un lu th  d ’une main,®
D e l ’autre un bouqu et d ’églantine.
Il me fit un  salut d ’ami,
Et, se détournant à dem i,
M e m ontra du doigt la colline.

5. A  l ’âge où l ’on croit à l ’am our,
J ’étais seul dans ma cham bre un jour, 
Pleurant ma prem ière misère.
A u  coin de m on feu v in t s’asseoir 
U n étranger vêtu  de noir,
Q u i me ressem blait com m e un frère.

6. Il était m orne et soucieux;
D ’une m ain il m ontrait les cieux,
Et de l ’autre il te dit it un glaive 
D e ma peine il sem blait souffrir;
M ais il ne poussa q u ’un soupir,
Et s’évanouit com m e un rêve.

7. A  l ’âge où l ’on est libertin ,
P ou r boire un toast en un festin 
U n jo u r je  soulevais m on verre.
En face de moi vint s’asseoir
Un convive vêtu de noir,
Qui me ressemblait comme un trère

8. Il secouait sous son m anteau
Un haillon de pourpre en lam beau. 
Sur sa tête un m yrte stérile.

Noc grudniowa.
P O E T A .

(1) Kiedy jeszcze byłem w szkole,
Raz, o zmroku, przy mym stole

Ja kiś chłop czy iTsia dł ;
Cały 10 czerni usiadł skromnie,
A był lak podobny do mnie,

Jak rodzony brat.

(2) M ia ł tiuarz ładną, nieswawotną,
/ nad książką moją szkolną

Zwiesił czoło swe,
I tak czytaj aż do rana,
A twarzyczka zadumana 

Słodko śmiała się. —

(3) Przez las idąc, wolną chwilką, —
A pamiętam, wtedym tylko

M iał piętnaście lat, —
Widzę, siadł pod drzewem sobie 
M łodzian, do mnie w swej żałobie  

Podobny jak brat.

(4) Kędy droga? pytam smutnie.
W  jedn ej ręce trzymał lutnię,

W  drugiej róża lśni;
W net się ziurócił do połowy 
I  życzliwym ruchem głowy 

Wzgórze wskazał mi.

(3) W  wieku wiary dla miłości,
Ł zę  tłum iłem  w samotność?

Pierwszy serca jad;
Nagle wchodzi do pokoju  
Obcy, do mnie w czarnym stroju 

Podobny jak brat.

(ó) M iecz ma błyszczał w jed n ej dłoni, 
Drugą w m iósł ku niebios toni 

Smętny człowiek len;
Płacz go m ój widocznie gnębi,
Lecz raz tytko westchnął głębiej 

I  znikł, n i by sen!

(7) W  ivtekn, gdy się człek hiutai. 
Wśród wes dej chciałem zgra/

Toast spełnić rad;
Wtem gość siada, strój ma czarny, 
Do mnie na lej uczcie gwarnej. 

Podobny jak bral

(8) Zwiędły rAirl miał 10kotu głowy 
/ strzęp Szmaty barpu-iowej

Pod swym płaszczem, miął.

Ad 1: veiller, czuwać; solitaire, odludny; vêtu, 
ubrany.

Ad 2 : la lueur, błysk; le flambeau, świeca.
A d 3: la bruyèr wrzos. —  Ad- 4 : Veglantine, 

dzika róża

Ad 5 : la misère, niedolS«, męka; le feu, kominek, 
A d 6: morne.-' smętny ; soucieux, stroskany; la 

peine, boleść.
Ad 8■ seruuer polrząsać stérile, jalowv, débile

îfTbv
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P ę kt a -szklanka ma na dwoje, 
Gdy wyciągnął ramię swoje 

t  pić  do mnie jął. —

Son bras maigre cherchait le rmen, 
Et mon verre, en Louchant le sien,
Se brisa dans ma m ain débile.

9. U n an après, il était nuit:
J ’étais à genoux près du ht 
O ù  venait de m ourir mon père.
A u  chevet du ht vint s’asseoir 
U n orphelin  vêtu de noir.
Q u i me ressem blait com m e un frère.

10. Ses yeux étaient noyés de pleurs: 
Com m e les anges de douleurs,
Il était couronné d ’épine;
Son luth  à terre était gisant.
Sa pourpre de couleur de sang,
Et son glaive dans sa poitrine.

11. Je m ’en .-suis si bien souvenu,
Q ue je 1 ai toujours reconnu 
A  tous les instants de ma vie.
C ’est une-.étrange vision,
Et cependant, ange ou démon 
J ’ai vu  partout cette om bre amie.

12. Lorsque plus tard, las de souffrir, 
P our renaître ou p our en finir.
J ’ai vo u lu  m ’exiler de France; 
L o rsq u ’im patient de m archer 
J ’ai vou lu  partir, et chercher 
Les vestiges d une espérance;

13. A  Pise, au pied de l ’A p en n in  ;
A  C ologne, en face du Rhin;
A  N ice, au penchant des vallées:
A  Florence, au fond des palais;
A  Brigues, dans les vieux chalets;
A u  sein des A lpes désolées;

14. A  Gênes, sous les citronniers;
A  V evey, sous les verts pomm iers;
A u  H avre, devant l ’A tlan tique;
\  V enise, à 1 affreux Lido,
O ù  vient sur l ’herbe d 'un tom beau 
M ourn- la pâle \ d rh tiq u e ;

19. Partout où, sous ces vastes cieux.
J’ai laissé mon coeur et mes yeux. 
Saignant d ’une éternelle plaie: 
Partout ou le boiteux .Ennui, 
T raîn an t ma fatigue après lui.
M a prom ené sur une c la ie

16. Partout où, sans cesse altéré 
D e la soif d 'un monde ignoré,
J ’ai suivi l ’om bre de mes songes 
Partom  où, sans avon vécu.
J’ai revu ce que j'avais vu.
La face humaine et ses mensonges;

(9) A w rok potem, pew nej nocy ,
Gdy mi ojca, lośród niemocy,

Zabrał śmierci kat;
Jak sierota, niejirzylomnie,
Siadł przy łożu ktoś, tak do m nie  

Podobny jak brat.

( jo) N iby żalu aniołowie,
W ieniec z cierni mmł na głowie, 

Lutnię  rzucił precz,
Łzam i cała twarz zroszona,
I purpura w krew zmieniona.,

A w piersiach tkwił miecz.
( 1 1 )  Wtedym wnet przypomniał sobie,

Że mnie w każdej życia dobie
G on ił 10 noc i w dzień;

I czy anioł to, czy szatan,
Lecz był ze mną zawsze zbratau,

Jak przyjazny cień.

(12) /I gdy później, syl cierpienia, 
Chciałem z Crancji jerze niesienia,

By na nowo żyć,
Gdy iść było im za mało,
Gdy nu jechać się zachciało 

Po nadziei nić;
( ją )  Czy to Piza, Apeniny,

Czy nicejskie io doliny,
Bolonja czy R en;

Czy florenckich dworów czary,
Czy w Brigancji szałas stary,

Czy A lp  smutny sen;
(14) Czy cytryny genueńskie,

Czy jabłonie to weweńskie,
Hawr, I lian tyk to;

Czy w Wenecji d.raszne Lido,
Kędy /Idrji wody nią 

1 na grobach mrą:

(1 s) Wszędzie,;,gdziem swą ranę krwawił, 
Nawet: tam, gdziem pozostawił 

Wzrok i serce swe;
Wszędzie, gdziem oglądał cudo.
Gdzie w zmęczeni u jizpetna. nuda 

Pod klucz biała mnie;
(/6) Wszędzie, gdzie pragnimaem pchanv. 

C haalem  ujrzeć świat n/eznany. 
Goniąc: cień mych snów; 

Wszędzie, gdzie me żyjąc wads, 
Poznawałem doskonale

pozostawi''; 
plot1 tiainer

*
Fałsz i bodłoś/- znów;

Ad 9 : le chevet, wezgłowie. Ad 10: giumi, leżący. łono; désolé,:smętny.
Ad 12: ta zmęczony; renaître, odrodzić’ się; Ad l-ä: xutslc, rozległy; laisser,

dexiler, pójść na wygnanie- impatient niecierpliwy; saigner, krwawić; la plaie, rana; la claie, 
le- lustige siad. Ad 13: b penchant. stok; h- sein sur la clme, szkalować, oliydzać.
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17. Partout, où, le long lL s chemins,
J ’ai posé m on front dans mes mains, 
Et sangloté com m e une femme, 
Partout où j ’a., com m e un m outon 
Q u i laisse sa laine au buisson,
Senti se dénuer m on âme; ÿ.

18. Partout où ,’ai voulu  dorm ir,
P artout où i ’ai vo u lu  m ourir,
Partout où |’ai touché la terre,
Sur ma route est ven u  s’asseoir 
U n m alh eureux vêtu  de noir,
Q u i me ressem blait com m e un frère.

19. Q u i donc es-tu, toi que dans cette vie
Je vois toujours sur m on chemin?

Je ne puis croire, à ta m élancolie,
Q ue tu soi: m on m auvais Destin!

T o n  d o u x sourire a trop de patience,
T e s  larmes ont trop de pitié.

En te voyant, j ’aim e la Providence.
T a  d o u leu r mêm e est soeur de ma souffrance, 

Elle ressemble à l ’A m itié.

20. Q u i donc es-tu?—T u  n ’es pas m on bon ange;
Jamais tu ne viens m ’avertir.

T u  vois mes m aux (c’est une chose étrange !), 
E t tu  me regardes souffrir 

D epuis v in gt ans tu m arches dans ma voie,
Et je  ne saurais t ’appeler.

Q u i donc es-tu, si c ’est D ieu  q u i t ’envoie?
Pu me souris sans partager ma joie, 

u me plains sans me consoler!

L A  V IS IO N .

21. — A m i, notre père est le tien.
Je ne suis ni l ’ange gardien,
N . le m auvais destin des hommes.
C e u x  que j'a im e, je  ne sais pas 
D e q u el côté s’en vont leurs pas 
Sur ce peu de fange où nous sommes.

22. Je ne suis ni dieu ni démon,
Et tu m 'as nom m é par m on nom  
Q uan d tu m ’as appelé ton frère;
Où tu vas, j 'y  serai toujours,
Jusques au dernier de tes jours,
O ù  j ’irai m ’asseoir sur ta pierre.

23. L e ciel m ’a confié ton coeur.
Q uan d tu seras dans la douleur,
V iens à m oi sans inquiétude.
Je te suivrai sur le chem in;
M ais je  11c puis toucher ta main,
A m i je suis la Solitude.

Alfred, de Musset.

Ad 17: dénuer, ogołocić, pozbawić.
Ad 20: le mal ból; la voie, droga: plaindre, li-

(17) Wszędzie, wszędzie„ w każdej stronie, 
Gdziem swe czoło kryjąc w dłonie,

Jak kobieta łrnł,
Gdzie juk baran, gay na krzaku 
Wełny swej dopatrzy braku,

Jam o życie diżał;

(18) Nawet tam, gdzie snu szukałem,
1 tam, kędy umrzeć chciałem,

Wszędzie, jak znam świat, — 
Kroczył za mną nieszczęśliwy,
M ó j w  żałobie portret żywy, 

Podobny jak brat.

( i$ ) K im  jesteś ty, co aż do życia skutku  
Chcesz śledzić drogę mą?

N ie  wierzę ja z zuyrazu twego sm utku,
Ześ moją aolą złą!

■Tiućj luby śmiech zbyt wielką słodycz mieści. 
Zbyt czule płaczesz ty!

I  widząc cię, me oko bóstwo pieści,
Nawet twój żal jest bratem m ej boleści, 

Serdeczne jego łzy!
(2o) K im  jesteś więc? N ie  dobrym wszak aniołem? 

Czyś kiedy ostrzegł mnie?
I  dziwna rzecz, luszak cierpieć gdy zacząłem 

Tyś widział troski me!
Dwadzieścia lat w mych jękach duch twój

gościi

T w e imię zdradzić czas!
Czyś zesłan tu za wolą Opatrzności? 
Uśmiechasz się, nie azieiąc m ej raaosci,

Ja cierpię—tyś jak głaz!

tować się
Ad 21 : Fange gardien amoł-stróż ; la fange, bioto

W I Z J A .
(21) O jciec  m ej nas obu rodzi.

Dobrym  duchem  się m e godzi
Zwać mnie, ani złym;

Ci, co moją miłość czują,
N ie  wiem, dokąd się kierują  

N a padole tym.
(22) ja m  m e Bogiem, ni szatanem.

Słusznem m nie nazwałe. mianem,
Mówiąc, żem U brat.

Kędy kroki twe pobiegą,
A z  dc końca życia twego 

Pójdę z tobą w ślad.

(23) W jakieje.choiekbądi rozterce 
Przyjdź bez Irwugl, twoje serce

Bóg powierzył mnie.
Oproioadzę cię po kwiecie,
Lecz nie dotknę — świai mnie przecie  

Samotnością zwie.
(Przekład B o i  Londyńskiego).
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L E  P A N T H É O N  Ä  P A R IS .

L e Panthéon, célèbre m onum ent de Paris, 
est situé sur la place du mêm e nom, au sommet 
de l ’ancienne m ontagne Sainte-G eneviève. C o n ­
struit par l ’architecte Soufflot dans le style néo­
grec, surm onté d ’une coupole dont l ’extrêm e 
sommet atteint So m., cet édifice devait être 
d ’abord une église placée sous l'invocation de la 
patronne de Paris.

La R évolu tion  en fit un tem ple destiné à 
recevoir les cendres des grands hom m es de la 
France et lu i donna le nom de „P an th éon “ avec 
cette célèbre inscription: „ A u x  grands homm es
la Patrie reconnaissante“ .

Il lu t successivem ent église sous la Restaura­
tion, tem ple de la G lo ire  sous Louis-Philippe, puis 
église sous le second Em pire. La troisièm e 
R ép u b liq u e rendit le Panthéon au culte des 
grands hom m es à l'occasion des funérailles natio­
nales de V icto r H ugo (1885). Les cendres de 
Lazare Carnot, de La T o u r  d ’A u vergn e, de M ar­
ceau, de Baudin, les restes de Sadi Carnot, de M . 
Berthelot, d ’Em. Zola, etc., y furen t aussi déposés.

D epuis 1874, de m agnifiques peintures m u ­
rales et des statues rem arquables décorent 
l ’in térieur de l ’édifice.

L E  R O M A N T IS M E .

O n  appelle ainsi la doctrine des écrivains qui, 
au début du X lX -e  siècle, s’affranchirent des 
règles de com position et de style établies par les 
.auteurs classiques. En France, elle eut p our p rin ­
cipal précurseur J-J. Rousseau, mais ses deux 
grands initiateurs furent C hateaubriand et M-me 
de Staël.

L e  rom antism e m it en honneur la religion  
chrétienne, le m oyen âge, les antiquités indigènes, 
la connaissance des littératures étrangères. Il est 
surtout caractérisé par la renaissance du lyrism e, 
par la prédom inance de la sensibilité et de l ’im a­
gination sur la raison, par l ’individualism e.

Il est représenté par Lam artine, A . de V igny, 
V . H ugo, A . de M usset dans la poésie; par A . 
Dum as père, V . H ugo, A. de V ig n y  au théâtre: 
G . Sand. A . Dum as père, Balzac dans le rom an: 
M ichelet et A u g. T h ie rry  en histoire : Sainte-Beuve 
dans la critique.

Parallèlem ent au rom antism e littéraire, le 
rom antism e artistique fut' une réaction contre l ’art 
antique et classique de l ’école de D avid , réaction 
dirigée par les peintres Gros. G éricault, D elacroix. 
D everia. le sculpteur D avid d ’Angers; le rom an­
tisme musical fut représenté par Berlioz et par 
l ’A llem and Schum ann.

(D 'après Larousse.)

P A N T E O N  W  P A R Y Ż U .

Panteon, słynny gmach (p o m n ik ) Paryża, 
mieści się na placu o tej samej nazioie, na szczycie 
dawnej  gory Siu. Genowefy. Zbudowany przez ar­
chitekta Soufflot'a [ l j o p —iySo) w stylu noiuo- 
greckim, budynek ten, nad którym wznosi się ko­
puła, której najwyższy wierzchołek dosięga 80 met­
rów, miał być spoczął ku kościołem pod wezwa­
niem patronki Paryża (Siu. Genowefy).

Rewolucja Franc, zrobiła z niego świątynię 
przeznaczoną do przyjmowania prochów wielkich  
męióiu Francji i. nadała m u nazwę „ Panteon“  z 
tym słynnym napisem: ,.W ielkim  mężom wdzięcz­
na Ojczyzna“ .

B y ł on kolejno kościołem za Restauracji Bur- 
bonów, Świątynią Sławy za Ludw ika  - Filipa 
(1830— 1848), następnie kościołem za Ii-go cesar­
stwa. Trzecia R epublika  oddała Panteon kultowi 
wielkich ludzi z okazji pogrzebu narodowego 
W. H u g o (1885 ). Prochy Łazarza Carnot1 a, La  
1 our d'Auvergne, gen. M arceau , admir. Baudm'u,  
szczątki pjreżyd. Sadi Car no tig  M . Berthelot'a , 
Emila Loh i I. cl. zostały tam również złożone.

O d roku i Sją  wspaniałe malowidła ścienne 
i. znakomite posągi zdobią wnętrze gmachu.

R O M A N  ! YZM.

Tak nazywają teorję pisarzy, którzy na po­
czątku X IX -go stulecia wyzwolili się z prawideł 
kompozycji i stylu, ustanowionych przez autorowi 
klasycznych. W e Francji miała ona jako głównego 
zwiastuna (prekursora) ./. J. Rousseau ( 1 J 1 2 — 
1778), lecz je j  dwaj wielcy inicjatorzy byli: Cha­
teaubriand (1768— 1848) i pani de Staël (wym. 
staal, 1766—1817).

Romantyzm otaczał czcią rehgję chrześcijań­
ską, średniowiecze, zabytki krajowe, znajomość li­
teratur obcych. Szczególnie charakteryzują go od 
rodzenie liryzmu, przewaga uczucioiuości i wy­
obraźni wid rozsądkiem oraz Indywidualizm.

Reprezentują go: Lam artine , A. de Vigny, 
V. H ugo, A . de Musset — w poezji; A. Dumas  0/ 
ciec, f . Dugo, A. de Vigny — re teatrze; CL Sand, 
A. Dumas  - ojciec, tiatzac — w powieści; M ich e ­
let i Aug. Thierry — w historji; Samte - Beuve — 
w krytyce.

Równolegle z romantyzmem literackim ro­
mantyzm artystyczny był reakcja przeciwko an­
tycznej i klasycznej sztuce szkoły David'a (174S— 
1S25), reakcją, którą kieroiuali artyści-malarze: 
Gros. Géricault, Delacroix , Deveria, rzeźbiarz Da­
vid z Angers; romantyzm muzyczny był reprezen­
towany przez Berlioz a i przez Niemca Schuman­
na.

(W edług Larousse1 a).
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Correspondance commerciale Korespondencja handlowa

C O N T R A T  D E  „ S O C I É T É  T A C I T E '“.

Art. i .  — Entre M essieurs Charles M arceau, 
V ictor M arceau et P aul D u four, négociants, chefs 
de la m aison „C h arles M arceau et C —ie“ , tous 
à  Besançon, d ’une part, et M onsieur Arm and 
L enoir, à D ijon, com m e associé tacite, d ’autre 
part, le contrat suivant a été conclu a u jo u rd ’hui.

Art. 2. — La Société est constituée pour une 
durée indéterm inée. Le prem ier exercice annuel 
com m encera le i-er janvier 1936. Le présent 
contrat ne pourra être résilié que par lettre char­
gée et m oyennant un délai d ’avertissem ent de 
3 mois au moins, tom bant sur le com m encem ent 
d ’un exercice annuel.

Art. y. — L ’avoir social com prend le capital 
de la m aison Charles M arceau et C —ie, tel q u ’il 
ressort du bilan de clôture du 31 décem bre 1935, 
soit Frs. 4.00.000.— , et l'apport de M onsieur A r ­
m and Lenoir, se m ontant à Frs. 100.000.— dépo­
sés ce jo u r à la Banque Industrielle de Besançon, 
à la disposition de la maison „C h arles M arceau et 
C - i e “ .

A r t . 4. — La Société est représentée et 
gérée par les chefs de la Société en nom co llectif 
„C h arles M arceau et C —ie“ .

Art. 5. — D u bénéfice net accusé par le bilan 
annuel, M . A rm and L en oir reçoit tout d'abord 
Frs. G.ooo.—, q u ’il lu i est loisible de prélever dans 
la caisse sociale en cours d exercice déjà, par ter­
mes échus de Fis. 1.500.—, à la lin  de 
chaque trim estre respectif. L ’excédent du bénéfice 
net est réparti proportion nellem en t aux apports 
m entionnés à l ’art. 3. L ’associé tacite ne participe 
pas aux pertes. 11 n ’est bonifié  aucun intérêt stil­
les parts de bénéfices non prélevées.

Art. 6. — La dissolution et la liqu idation  
éventuelles de la „Société tacite“ sont régies par 
les dispositions légales respectives: toutefois, le 
décès d ’un associé entraîne la dissolution de la so­
ciété.

Art. 7. — I apport de l'assoc ié tac ite sera rem 
bourse à lui-m êm e ou à ses ayants-droit dans 
un délai de 3 mois.

Art. 8. — En cas de contestations, les parties 
contractantes sen  rem ettent à la juridiction des 
trib u n au x de Besançon.

Art. 9. — M. \rniand Lenoir prend à sa char­
ge un cinquièm e des frais occasionnés par le 
présent contrat. C ette  quote - part lui sera rete­
nue sur le prem ier prélèvem ent trim estriel (art. 5).

U M O W A  „ C I C H E J  S P Ó Ł K I “ .

P A R . i .  — Między panami: Karolem M ar­
ceau, Wiktorem Marceau 1 Pawłem D u fo u r , ku p ­
cami, szefami firmy „K arol Marceau 1 S-ka“ , wszy­
scy w Besançon, z jed n ej strony, a panem H erm a­
nem L en oir  w D ijon, jako cichym wspólnikiem, 
z drugiej strony, została dziś zawarta następująca 
umowa.

P A R .  2. — Spotka zostaje zawiązana na czas 
nieokreślony. Pierwszy rok operacyjny rozpocznie  
się dn. i-go stycznia iq y 6 r. Niniejsza umowa bę­
dzie mogła być wy poicie dziana tylko listem pole­
conym 1 z zachowaniem (dosł. zapomocą) conaj- 
m niej y -miesięcznego terminu uwiadomienia, któ­
ry przypadłby na początek roku operacyjnego.

P A R .  7 . —  Majątek firmy obejm uje  kapitał 
firmy „K a rol Marceau i S-ka“ , laki jaki wynika 
z bilansu zamknięcia na 31-go grudnia ipyy r., t. j. 
franków 400.000.—, oraz wkład pana Hermana L e ­
noir, wynoszący jr. 100.000.—, złożony'w dniu dzi­
siejszym w Banku Przemysłowym w Besançon do 
dyspozycji firmy „Karol Marceau i S-ka“ .

P A R . 4. — Spółka jest reprezentowana i za­
rządzana przez szefów jawnej (zbiorowej) spółki 
handlowej „Karol Marceau /' S-ka“

P A R .  3. — Z czystego zysku wykazanego przez 
bilans roczny p. Herman L e n o n  otrzymuje prze- 
dewszysthieni fr. 6.000.— , które wolno m u p od­
nieść w kasie firmoiuej już tu ciągu (toku) roku  
operacyjnego w ratach (płatnych) po fr. i .y o o  — 
w końcu każdego (odnośnego) kwar­
tału. Nadwyżkę czystego zysku rozdziela się pro­
porcjonalnie do wkładów wymienionych w par. 5. 
Cichy wspólnik nie uczestniczy w stratach. N ie  bo­
ni fiku je się żadnych odsetek od niepodniesionych  
części zysków.

P A R .  6. — Ewentualne roziuiązame i likwi­
dacja „ Cichej spółki“ są unormowane przez od­
powiednie rozporządzenia prawne; wszelako zgon 
jednego ze wspólników pociąga za sobą rozwiąza­
nie spółki.

P A R .  7. — Wkład cichego wspólnika ma być 
spłacony jem u samemu lub jego następcom 
(uprawnionym) w terminie  4-miesięcznym.

P A R . S. — W razie sporów kontrahenci zdają 
się na orzecznictwo sądów w Besançon.

P A R .  9 . —  Pan Herman Leniu 1 bierze na 
siebie jedną piątą część kosztów, spowodowanych  
niniejszą umową. Część ta będzie mu potrącona  
z pieriuszej zaliczki k wartalnej i par. 5).
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Art. io .  — Le présent contrat est rédigé en 
quatre exem plaires; chacun des contractants 
reçoit le sien.

Besançon, le 31 décem bre 1535.
(sig.) Charles M arceau. V ictor M arceau. Paul 

Dufouv. A rm and Lenoir.

L O G I Q U E  D 'IV R O G N E .

Un ivrogne comparaît en correctionnelle. 
Coups et blessures. Flagrant délit.

— Vous habilez?Âlcm andç le président.
— A vec mon frère.
— Et votre frèaJmhabiu-FR
— A vec moi.
— Mais vous habite/ tous les deux?
— Ensem ble.

DE PIS EN PLS.

— Accusé., vou.-> appartenez à une très hono­
rable fam ille. V otre conduite a, tout d ’abord, été 
irréprochable; puis vous to u s êtes mis à fréquen­
ter les mauvaises sociétés, les mauvais m ilieux, 
etc...

— E t naturellem ent, je devais im ir par venir
ici!

S U R  L E  T U R F .

U n m em bre de la Société protectiict des 
anim aux assiste aux courses et, voyant cravacher 
le gagnant à quelques mètres du poteau

— C ’est indigne! s'écrie-t-il
A  quoi son voisin, furieux:
— On voit que tous ne l'avez pas pris.

P A R  1 0 . —  N i n i e j s z a  i m o w a  j e s t  s p i s a n a  w  

c z t e r e c h  e g z e m p l a r z a c h  ; k a ż d y  raf k o n l r a h e n t ó n  

o t r z y m u j e  j e d e n  ( s i u ó j ) .

B e s a n ç o n , d n . 3 1 - g o  g r u d n i a  1 9 3 3  r -

P o d p i s y  [ s i g n a t u r e s ] :  K a r o l  M a r c e a u , 

IP  1 k l a r  M a r c e a u .  P a w e r  D u f o u r .  H e r m a n  L e n o i r .

L O G I K A  P I J A K A .

Pi jak staje przed: sądem karnym (j)opraiv- 
czym). Uszkodzenie cuda. (d o s l u d e r z e n i a  i ska­
leczenia). (Przyłapany) na gorącym uczynku.

— Pan mieszkał — pyta przewodniczący.
— Z moim bratem
— A pański brat gdzie mieszkał
— Ze mną
— /Ile gdzie wy obaj mieszkacie?
— Razem.

C O R A Z  G O R Z E J .

— Oskarżony. należycie do bardzo czcigodnej 
rodźmy. Wasze spraiuowanie było na początku bez 
zarzutu; jióźniej zacięliście często bywać w złych 
towarzystwach, złych środowiskach i i. d....

— I  naturalnie musiałem wkońcu przyjść tu!

N A  P O R Z E  W Y Ś C I G O W Y M .

Peuuen członek towarzystwa opieki nad ziuie- 
rzęlanii jest obecny na wyścigach 1 widząc _,żc wy­
grywający koń smagany jest (szpicrmą) o kilka 
metrów jirzcd metą (słupkiem), woła:

— T o  jest niegodziwe!
Na co jego sąsiad wściekły:
— Widać, i,e pań na niego nie stawiał.

« W  iadomości Turysty csny cb »

M ała mapa 25 X  28 cm. — Cena 20 gr. 
D uża mapa 40 X 47 cm. — Cena 4.0 gr.

ukazały się w sprzedaży.
Obydwie« mapy zawierają, obok ścisłego oznaczenia 
wszystkich ważniejszych m iejscowości, szczegółowy 
opi Abisynji pod względem w ojskow o-geograficz- 

nym oraz politycznym.

Zpclać w każdej księgarni, Skiad hurtowy Książnica Atlas, 
W arszawa, N.-Świat 59,

Mapy wysyła również Adm inistracja „W iadom ości Tury­
stycznych“ , W arszaw ą:- Wilcza b. P. K. O. Ni 9889.

G A Z E T A  

B A N K O W A

CZASOPISMO POŚWIĘCONE! 
SPRAW OM BANKOW OŚCI

Wychodzi 10-go i 25-gn «ażdago miesiąc

Cena numeru pojeeyńczegG zł 2.50 
** - i podwójnego zł. 5.—

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
„ półroczna zł 25.—

Adres redakcji i administracji:

Lwów, ul. Jagielloński 5
P K. O. Nr. i 49.980.
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Przekład polaki, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możność; dokładny 
(często dosłowir ), to tez odbiega niekiedy od prze­
kładu literackiego.

JAK NALEŻY POSŁUGIWAĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNEMU,

ABY OSIĄGNĄĆ MAXIMUM KORZYfeCJ ?

Zalecamy stosować się do następujących wsuazówek ■
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami,

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie stówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3 ) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcojęzycz­
nej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i zwro­
tów —  odtworzyć samodzielnie tę lub inną anegdotę 
czy opowiaaanie źj uamięcr albo ni podstawie przekładu 
polskiego ;

4 ) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 8 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następrio porównać u tekstem drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omyłek;

5 ) poaczas lektury „Echa Obcojęzycznego1- należy 
mieć przed scbą tabelę nieprawidłowych czasowników, 
zawartą w n-rze 1-szym.

Lczm y się języków obcych!
Ruch turystyczny rozwija się.

Frekwencja turystów odwiedzających Warszawę. 
wykazuje stale wzrost. Liczba ich w okresie 1931 —  
1954 r. wzrosła z 154.161 do 247.062, a więc o prze­
szło 60 proc. Obliczenia za pierrosze osiem miesięcy 
r. b. wykazują dalszą poważną zwyżkę. W  powyższych 
cyfrach cudzoziemcy stanowią blisko 40 proc.

Na wzrost frekwencji turystów zagranicznych 
wpływa, obok szeregu międzynarodowych zjazdów w 
Warszawie, w znacznej mierzp także wzrost zaintere­
sowania naszym krajem i jego stolicą. Ponieważ wzrost 
frekwencji jest zjawiskiem stałem, trzeba się należy­
cie do niego przygotować. Zagranicą czynią wszystko, 
aby cudzoziemcy czuli się jak u siebie w domu 
i jaknajdłużej tam przebywali czynili zakupy i zachę­
cali następnie swoich ziomków do odwiedzania tych 
krajów. W e wszystkich lepszych hotelach zagranicą 
możność porozumienia się w różnych jeżykach rozu­
mie się samu przez się, tak jak w restauracjach, skle­
pach, zakładach fryzjerskich i t. p. Wieksze firmy 
zaznaczają .specjainem: tabliczkami u wejścia lub na 
szyldach wystawowych, że ich personel włada obcem» 
językami i icm zachęca]a cudzoziemców do wstępo­
wania i czynienia r.akupów.

Ponieważ znajomość języków obcych śród pra­
cowników handlowych, hotelarskich, restauracyjnych 
i t. p. jest, jak z tego wynika, pierwszym i podstawo­
wym warunkiem racjonalnej obsługi cudzoziemców, 
Związek Propagandy 7 urystycznej m. stoi. Warsza­
wy zwrócił się do najpoważniejszych firm w stolicy 
z prośbą, by ich kierownicy zachęcali swój personel 
cL uczenia się języków obcych. Nie należy wątpić, że 
inicjatywa ta znajdzn życzliwy posłuch śiód tych sfer, 
w ich własnym, dobrze zrozumianym interesie.

SB
O d wydawnictwa ,,Echa Obcojęzycznego“ .

iproszeme do prenumeraty na ro

'renumerata każdego wydania językowego „E cka kcojęz.”  w r. igZ6  wynosi: 
rocznie y  złotyck, półrocznie zł. 3,5o kwartalnie zł. i .yS).

Cena num eru pojedynczego (od 1.1.1936 r.): 6o groszy.

M im o obniżenia ceny objętość num eru pozostaje bez zm iany (16 str). Ponadto zostaje wprow a 
dzony dział karykatur.

Ze w zględów  technicznych uprasza się o wcześ mejsze nadsyłanie przedpłaty i, w m iarę możności, 
na dłuzsze okresy (roczne, półroczne).

P R E M J E  D L A  A B O N E N T Ó W  R O C Z N Y C H  O B U  W Y D A Ń  J Ę Z Y K O W Y C H :

Pp. A bon en ci, którzy opłacą prenum eratę ca łoroczną o b u  w ydań „E cha O bcojęzycznego1
• (Franc.-Pol. i N iem .-Pol.) na rok 1936, t. j. 14 zł., otrzym ają tytułem  p r  e m ] 1 jeden z dawnych

roczników  1931/32. — Szczegóły na następnej stronicy.

Adres redakcji i admiristr.: „Echo Obcojęzyczne” ;;. Warszawa, I, ul. Waliców 3/4 . j elefon; 613-40 . —
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 25.635. —  Kartoteka rozrachunkowa (Pocztowa) Nr. 501 

U w a g a ! Przy wszelkich wpłatach (również przy wznowieniu prenumeraty) prosimy podawać 
j ę z y k  abonowanego wydania „Echa” (na odwrocie odcinka „Dia odbiorcy”). —  Przy ewent. zmianie 
adresu prosimy zaznaczać: „Nowy adres” .
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Abonu|Cie; rozpowszechniajcie „Echo U b co języczne '!

Premie za pozyskanie nowych abonentów 

i dla prenumerat zbiorowych:
k a żd y  abonent „Echa O bcojęzycznego“ , który 

opłaci zgóry prenum eratę całoroczną pisma na 

r. 1936 ( l . l —31 .X II), otrzym a.

\)  jedną z następujących prem ij wartości około 

5—6 zł., o ile pozyska d w ó c h  nowych abo­

nentów  rocznych (lub też sam przekaze należ­

ność za odpow iednią ilość prenum erat, t. j. 

21 zł.):

1) Roczni*. 1935 „E cha O bcojęz. Franc.-Pol.

2) v  1935 » •• N iem .-P ol.“
3) Słow nik tranc.-pol. Prof. O . C a llier a

4) J  ’ poi.-franc.

5) „  niem -poi
6) „ pol.-niem .

7) ., ang.-pol W  Kiersta 1 O C aliier'a

8) „  pol.-ang.

9) A  1 v i n c y: „L a  vie p ratiq u e“

(R ozm ów ki francusko-polskie),
10) A  l v i n c y: „D as praktische L e b e n “ 

(R ozm ów ki niem iecko-polskie),

11) E. Kasprowicz i J. C ornet: Konw ersacja 

angielsko-polska

B) jedną z następujących prem ij wartości około 

3—4 zł., o ile pozyska j e d n e g o  nowego 

abonenta rocznego (lub też sam przekaże na­

leżność za 2 prenum eraty roczne, t. j. 14 zł.):

1) R ocznik 1932 G azetki Francusko - Polskiej

,,L e P etit Journal Franco-Polonais“ ,

2) R oczn ik 1932 G azetki N iem iecko-Polskiej

„D eutsch-Polnische K le in e  Z e itu n g “,

3) Roczn. 1931 „T łu m a cza  Języków O b cych “ ,

w ydanie francusko-polskie,

4) Roczn. 1931 „T łu m acza  Języków  O b cych “ ,

w ydanie niem iecko-polskie,

5) Roczn. 1931 „ 1  łum acza Języków  O b cych “ ,

wydanie angielsko-polskie.

U W A G I  O G Ó LN E.

Wymienione premje dotyczą w y ł ą c z n i e  
prenumerat rocznych, opłaconych zgóry za cały r. 
1936 (1.1 —  31 .XII). Pp. Abonenci, którzy juz opła­
cili części iwo prenumeratę na rok 1936, mogą uzy­
skać prawo do premj) po dopłaceniu różnicy i dopeł­
nieniu reszty podanych warunków

Abonament roczny o b u  wydań językowych 
„Echa” (franc.-poi. i niem.-poi.), uważany jest za 
d w i e  prenumeraty (14 zł.) i daje prawo do jednej 
premji z serji „B ” (wartości oK. 3— 4 zł.); abonent, 
który uiścił prenumeratę roczną obu wydań i zjednał 
nowego abonenta rocznego na jedno wydanie języ­
kowe (lub też odwrotnie), otrzymuje jedną premję z 
serji ,J (wartości ok. 5 —  6 zł.) —  i t. p.

Nowopozyskan, abonenci powinni przy opła.ania 
prenumeraty powołać się na abonenta, kióry im po­
leci! „Echo"

Premje 11 e dotyczą księgarń ani biur dzien­
ników, korzystających z rabatu księgarskiego.

Wobec ntbżli .vuści wyczerpania poszczególnych 
prer~:j uprasza się o podawanie 2-ch lub 3-ch tytułów 
przy wypełnianiu kuponu na prerrje, zamieszczonego 
niżej.

Za koszty przesyłki (na prowincję) premji nale­
ży dołączyć 80 gr. (ewent. w znaczkach pocztowych).—  
W  Warszawie przy odbiorze w Administrai ji „Echa 
Obcojęzycznego” —  bez kosztów.

Kupon na premje — Dn .................193..... r.

Do Admin. „E C H A  O B CO JĘ ZYCZN E G O ” 
w Warszawie, ul W aliców 3/4.

Niżej podpisany abonent „Echa Obcojęz.” donosi, 
że opłacił należność za . . . prenumerat(y) roczn., 
że zwerbował następujących abonentów roczn.:

(N iepotrzebne skreślić)

1 ) ..................................................  (opłać, d n ..........)

|    - Ä   „  )
3) ...................................     „    )
i stosownie do tego prosi o nadesłanie premji:

lub

lub .......................................................
Za koszty przesyłki dołączam. . gr.

Nazwisko i -mię  ..................... _L...

znaczkami.

Dokładny adres
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Opinje czytelników i prasy o naszem piśmie :

„Bardzo wiele skorzystałem z gazetki w języku 
niemieckim i francuskim; uważam, że jest to jedyne w 
Polsce pismo, z którego powinni korzystać wszyscy 
uczący się języków  obcych.”

St. mar. la d . Muszyński, Gdynia 3.
„Przypadkowo dostałem prospekt „Echa O bcoję ­

zycznego” , a przejrzawszy go dokładnie, skonstatowa­
łem, że miesięczniki, wydawane przez W P P . odpow ia­
dają  w zupełności swojemu zadaniu... ’

Józef Dwernicki, Kraków.
„O grom nie jestem zadowolony z „Echa O b co ję ­

zycznego” , które daje mi wiele korzyści przy nauce 
języka francuskiego.”

fan  Buk, pchor. rez., Łopiennik Dolny.
„W yrażam  swe uznanie za ciekawe i pożyteczne 

redagowanie pisma.”
M arja Ehrenkreutz, Warszawa.

„U w ażam  metodę „Echa O bcojęz.”  za b. dobrą 
i dającą dobre rezultaty.”

Jadwiga Bicniecka, Lanckorona.
„Brak tego rodzaju czasopisma dawał się dotkliwie 

odczuwać... W ydaw nictw o W Panów  jest bardzo aktu­
alne i praktyczne...”

Marfan M aciejewski, Poznań.
„Pism o b, sympatyczne i pożyteczne...

Kpt. Dr. Adam  H cłczyński, Lwów.
„N adesłany do tut. Kuratorjum egzemplarz oka­

zowy przypadkiem dostał mi się w ręce. Po przeczyta­
niu go stwierdzam, że jest to nader wartościowe cza­
sopismo, szczególnie dla tych, którzy już znają po­
czątki obcego języka.”

F. B. Koralewicz. Urz. Refer. Kuratorjum
O. S. L., Lwów.

„Pożyteczne i zajm ujące czasopismo ..”
St. Petrusewicz, pprokurator, Pińsk.

„P o przejrzeniu treści pierwszego numeru od ­
niosłam wrażenie naogół b. dodatnie, gdyż już ten nu­
mer znacznie wzbogacił m ój ubogi dotychczas słownik 
wyrazów niemieckich...”

Janina 7 arasiewiczówna, Warszawa.
„E cho”  jest doskonałym podręcznikiem do dal­

szej nauki języka francuskiego” .
Józef Kowalski, W andre (Belgja).

„Stwierdziłem, że to czasopismo jest b. pożytecz­
ne, ponieważ ten system nauczania jest praktyczny...

Kpr. Ludwik Kapuśniak, j a m .  G óry , G. SI.
„P o  przeczytaniu kilku numerów wydania fran­

cusko-polskiego przyszedłem do przekonania, że jest 
to najlepsze pismo dla uczących się obcego jeżyka...” 

Antoni Gołąb, Cransac A veyron  (Francja).
„ Z  czasopisma W Panów  jestem bardzo zadow o­

lony Jest ono dla mnie tern, czego dawno w nauce ję ­
zyków obcych poszukiwałem .

W łodzim ierz Babiak, Lwów.
„Ihre deutsch-polnische Zeitung gefäüt mir sehr 

gut und ich werde sie weiter empfehlen... ’
J. Zw iener, Berlin S. 59.

„Ihre Sprachzeitschrift „Deutsch-Polnisches E cho” 
ist zum Lernen der polnischen, bezw. deutschen Spra­
che ausgezeichnet...”

Maks Kloss, Katowice.

„Próbowałem  korzystać z różnych samouczków, 
nie dało to jednak spodziewanych rezultatów. N in ie j­
sze czasopismo da mi je  -  jak pozw alają przypuszczać 
dotychczasowe rezultaty...”

Por. Tadeusz Sztorc, W arszaw a.
„Bardzo ciekawe czasopismo... Taki system nau­

czania jest bardzo miły i pożyteczny...”
..Dziennik Bydgoski”  Nr. 152 z dn. 5.7. 3.1.

Z  dotychczas przesłanych mi egzemplarzy czaso­
pisma jestem bardzo zadowolony... Po przeczytaniu 
pierwszych numerów polecam je  wszędzie gorąco...”

Tadeusz M ałecki, Katowice.
„Czasopismo W Panow , które abonuję w wydaniu 

francusko-polskiem. przedstawia dla mnie wprost nie­
ocenioną wartość...”

Ktara Bart, Skole.
„Pragnę zaznaczyć, że pojawienie się tego cza­

sopisma sprawiło mi wielką radość. Okazuje się, że 
metoda uczenia się języków obcych zapomocą pisma 
W Panow  jest daleko lepszą, niż wszystkie inne syste­
m y.”

Red. W in cen ty  Ostręga, Toruń.
„P o  przeczytaniu 2-ch egzemplarzy z ogromnem 

zadowoleniem stwierdziłem, że pismo to stoi w zupeł­
ności na wysokości swego zadania...”

Józef Birken, Lwów.
„T ego  rodzaju forma nauczania języków  obcych 

jest bardzo dostępna, lekka i przyiemna, zwłaszcza 
dla ludzi zajętych, niem ających dużo w olnego czasu 
i zaniedbujących z tego powodu obce języki. Czaso­
pismo to powinno bezwarunkowo pozyskać sobie ogól­
ną sympatję i wzięcie.”

Dr. Anatol Kopp, K rynica-Zdrój.
„Skonstatowałem, że jest to jedyne pismo, z któ 

rego można z łatwością opanować jeżyk obcy, znajac 
podstawy.”

Jan Frankowski, Puławy.
„Jest to pierwszorzędne czasopismo, którego d o ­

tychczas brak było w naszym kraju...”
Franciszek Brachmański. Radlin, G. SI.

„Przy sposobności pragnę wyrazić swoje uznanie 
za to zdawna oczekiwane wydawnictwo...”

W ilhelm  Kosiński, Toruń.
„T reść gazetki (franc.-poi.) jest ciekawa i dow ­

cipna. Uważam, że pismo to spełnia swoje zadanie ł 
jest jedynem  odpowiedniem  dla dorosłych samouków 
wydawnictwem tego rodzaju” .

Gustawa Łuskowa, W ąbrzeźno
„Posiadając pierwszy numer tego czasopisma 

twierdzę, że jest to doskonała metoda dla zaawanso­
wanych” .

M arjan Andrzejew ski, Kraski (pow. W ulkow ysk)
„W ydaw nictw o to warto polecić każdemu, kto 

pragnie uczyć się lub uzupełnić znajom ość języków  ob ­
cych.”

„Robotnik Śląski” , Karwina (SI, Cz.)
„A ls  Ganzes stellt das „Deutsch-Polnische Echo”  

eine sorgsam durchdachte Arbeit dar und kann als 
wegweisend auf diesem Gebiet angesehen werden.”

„F reie Presse” , Łódź, 6.1.1935.

W ydaw ca i red. odpow. : Michał Głuski. Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem Druk. B -ci W ójcikiew icz, W arszawa.


